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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie .
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ l ) z i « n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pl&« 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P 1 o h n a ulica Karola Ludwika 1. 9.

We W iedniu: pp. H aasenste ij & Yogler, (Otto Maas),
M. Dukes, H. Schalek, A . Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moese i J. D anneberg; w  Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

O głoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów  od jednego  
w iersza drobnym  drukiem (petit).

L enieeienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden w iersz 9 0  cl.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów  od 
wiersza.

Urobne ogłoszenia l 1/ ,  centa od wyrazu. Pom ieszkania  
i sk lepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. wychodzi codziennie m wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8* rano

Przedpłata wynosi we Lwowie:
R ocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kw artalnie 4 zl. 

6 0  c t  m iesięcznie 1 zł. 5 0  ct., za przesyłkę do 
dom u dopłaca się  20  ct. m iesięcznie.

Z przesyłką pocztow ą w państw ie austij&ckiem, rocznie 
24  zŁ — półrocznie 12 zł. — kwartalni* i> ał. — 
m iesięcznie 2  zł.

Z przesyłką pocztow ą za granicę do całych N iem iec rocznie 
6 0  marek — kw artalnie 12 marek 5 0  f*nigów  — 
do Francji, Anglji, W łoch i bewajcarji roczni* 80  
franków — kwartalnie 20  franków.

B i u r o  R e d a k c j i  .D ziennika Polskiego*, plac Marjacki 
liczba 6 i 7. T elefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego1 kosztuje 6 c i

o Czechach — w jaki n i e  o d z y w a  się o he
gem onach niemieckich. Z m ew y p. Lewickiego 
przebija chęć oszczędzania Niemców ns: n iek o 
rzyść Czechów zwłaszcza w zdaniu następują- 
cem : „W iększość prawicy m usi złożyć dowody 
swej siły i zdolności do rządu przez najściślej
sze poszanow anie praw  mniejszości, przez tak
tow ne zachowanie się wobec opozycji, przez 
wstrzym yw anie się od cienia wielkiej prowokacji * 
To już tak naciągnięte, że i dziecko się na tem 
pozna! W ięc większość jeszcze lie szanuje 
praw  (?!) mniejszości, więc jeszcze nie zacho
wuje się taktow nie — lub naw et... prow okuje ?! 
W iększość jest na punkcie poszanowania nie 
już praw , ale u r o s z c z e ó  kliki opozycyjnej 
karygodnie potulną, jej taktow ność graniczy 
z tchórzostw em , a  o prowokacji mowy nie ma, 
bo prow okacja wychodzi jedynie i konsekw en
tnie ze strony mniejszości. Te więc rady  p. 
Lewickiego są zupełnie zbędne — i sprzeczne 
z istotnym  stanem  rzeczy!

W przem ów ieniu p. Lewickiego b )ło  jeszcze 
coś, czego milczeniem pom inąć nie możemy. Oto 
na interpelację jednego z w yborców w sprawie 
pom ijania kandydatów  sędziowskich żydów przy 
aw ansach, odpowiedział p. Lew icki: „K onstytucja 
otw iera urzędy wezystkim obyw atelom , m ającym  
w ym agane kwalifikacje, bez różnicy w y:naniu, 
przeto  obowiązkiem władz jest tego postanow ie
nia konstytucji przestrzegać8... Jeżeli to nie byl 
tylko frazes obliczony na uspokojenie wynorców 
żydowskich, którzy naturaln ie  w Drohobyczu są 
siłą, to  m usim y p. Lewickiemu wyrazić praw 
dziwe ubolewanie. Dziś ludność już nie da się 
brać na kawał form uł „liberalistów* żydowskich: 
ludność chrześcjańska nie myśli o odbieraniu 
żydom praw  politycznych — a le  s t a n o w c z o  
s o b i e  n i e  ż y c z y ,  a ż e b y  w y r o k o w a n i e  za 
r ó w n o  w s p r a w a c h  c y w i l n y c h  j a k  k a r 
n y c h  b y ł o  w r ę k u  ż y d ó w .

Etyka żydowska jest zbyt znaną i zbyt do
kładnie ocenioną, ażebyśm y potrzebowali tłum a
czyć p. Lewickiemu, dlaczego powiedzeniem swo- 
jem  stanął w zupełnej sprzeczności z zapatry
waniem  całego ogółu chrześcjańskiego.

W lali sposOD Kapie sio obicnli lajątlti
Jeden z obywateli wiejskich zajm ujących się 

z wielkim interesem  ekonomicznymi stosunkam i 
w ‘kraju  naszym , nadsyła „Gar Nar.* ciekawy 
obraz rezultatów , do k tórych prow adzą niezdro
we spekulacje kupna m ajątków  ziemskich do 
tyczące. O braz ten je s t tem  sm utniejszy, że są 
uwzględnione w arunki najpom yślniejsze i pesy
mizm nie odgryw a roli w zbyt wygórow anych 
w ydatkach: Cyfry przedstaw ione stanow ią w y
m ow ny dowód, jak  w łasność ziemska obciążona 
do */s w artości, sprow adza ru inę niechybną, a 
kraj i tak ubogi naraża na coraz większy upa
dek ekonomiczy. Dziś zwłaszcza jest na dobie 
zwrócenie uwagi na tak ryzykow ne spekulacje, 
bo ilu ludzi uważa ziemię za tow ar, którym  
się handluje z dnia na dzień, grając w giełdo
we hausty  i baissy w intencji nadzwyczajnych 
zysków.

Oto szkic s tra t niechybnych, do jakich do
chodzi człowiek poryw ający się do interesu prze
chodzącego jego siły finansow e:

Pan  A. posiada 30.000 zl. kapitału i k a 
puje od p. B. m ajątek ziemski w artości 100 
tysięcy zł., a m ianow icie; 200 m orgów  lasu po 
125 zl. (100 zł. las, 25 zł. ziemia z pod niego) 
rem anen t 5000  zł., 460  m orgów  ziemi ornej z 
budynkam i, ogrodam i, pastw iskiem  itd po 155 
zł. za m órg czyli razem  100.000 zl. wartości.

Poniew aż właściciel musi czekać na spłatę 
pieniędzy należnych, kupujący przepłaca m ają
tek o 6.000 zł. czyli kupuje za 105.000 zł.

Na m ajątku cięży 30.000 banku, zam or
tyzowanych do 25.000 zł.

Jakiż je9t bilans nowego właściela w chwili 
wchodzenia do m ajątku.

Koszta przedstaw iają się jak  n a s tę p u je : 
105.0C0 cena kupna 

4.600 podatek przenośny (3V»#/o + 25* /0 od 
tego)

800 faktorne * / / /#
550 kontrak t

1.000 4°/, różnica kursów  od 26.000 pożyc zki 
150 faktor za sprzedaż lasu

1.000 napraw a budynków
300 faktor za wyi uszezenie w dzierżą 'ę 

3.200 koszta podniesienia pożyczki m aksy
malnej 40.000 w banku  wiedeń
skim, przeniesienie bankowe, s tra 
ta na różnicy kursów , koszta itp. 
wynosżące 8*/#

1.500 s tra ta  prow adzenia gospodarstw a, nim 
znajdzie się dzierżawca 

118.000 kosztuje nowo nabyty m ajątek.
Fundusze nabyw cy są następujące: 

gotów ka w kapitale w łasnym  
las wartości 20.000 w skutek szybkiej 

sprzedaży może dać gotówkę tylko 
kaucja dzierżawcy
rem anen t w skutek przypausowej sprze

daży przynosi już tylko 
bank pierw otny 
dodatkowa pożyczka 
dla pokrycia niedoboru pożycza się od 

Fryca na 5°/0
Co stanow i 118.000 

C i ę ż a r y  r o c z n e :
Od 70.000 pożyczki bankowej 5 ł/»*|0 3.850
podatki 500
procent 5 prc. od kaucji 2.000 zł. 100
procent 5 prc. od pożyczki Fryca 150
asekuracja budynków  100

4.700
D o c h o d y  r o c z n e :

Od ziemi wydzierżawionej 450 m org.
ń 9 zl. 4.050

czyli niedobór roczny 650
Do rozchodów liczy się jeszcze :

Życie jako procent od kapitału  1.200
jazdy i procent od ra t zaległych 150

2.000
Czyli niedoboru rocznie okrągło £.000, 

których albo nie dopłaca bankowi, albo musi 
pokrywać pożyczką osobną.

Po dwóch latach podobnej gospodarki n o - 
wonabywca widzi się zm uszonym  sprzedać m a
jątek. Długo m usi szukać am atora, bo d . ie 
trzecie Galicji są na sprzedaż, wreszcie p rzy 
stępuje do upragnionej transakcji i cóż się 
pokazuje ?

Z powodu lasu wyciętego rai że tylko zie
mię z pod niego liczyć 30 zł. . 6.000

450 morg. ziemi po dwóch latach 
zlej gospodarki przedstaw ia wartość już 
tylko po 120 zł. za m org . 54.000

60.00C
Sum a osiągnięta ze sprzedaży wynosi więc 

już tylko 60.000 zł. R ezultatem  jest m inus n a 
stępujący :

p. A. traci 30.000 zł.
bank 8.000 „
kaucja dzierżawcy 2.000 „
Fryc-pożyczkę 3.000 »
inni wierzyciele 2 .000  ,
Czyli operacja kupna mają*ku przenoszą

cego finansowe siły przyniosła stra ty  45.000 zl.
N aturalnie, że jeżeli sprzedający uzyska ce

nę wyż3zą nad 60.000, o tyle też zmniejszą się 
9traty ogólne.

Obraz ten wyda się wielu szlacheckim oply-

30.000

16.000 
2.000

3.00u
25.000
40.000

3.000

Domowe sprawy.
Lwów 6 stycznia.

W  rozpr„ vach nad prow izorjum  budżeto- 
wem — zabrał, jak  w iadom o, głus p. R om ano- 
wicz i krytykując zaprow adzenie sianu w yjątko
wego w pow iatach zachodnich, uderzył ostro 
na adm inistrację, zarzucając jej organom  po
wiatow ym  nieporadność i niedołęstwo. P rze
mówienie p. Rom anowicza b y ł o  t a k  s z o r 
s t k i e  i w t a k  w y s o k i m  s t o p n i u  k r z y w 
d z ą c e  w s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w  a d m i 
n i s t r a c y j n y c h ,  że nam iestnik h r. Piniński 
ujrzał się spow odow anym  wystąpić przeciw nie
słusznym  zarzutom  i stanąć w obronie ciężko 
dotkniętych urzędników , którzy chyba są  zbyt 
dobrym i obyw atelam i, ażeby ich można — jak  
to uczynił p. Rom anowicz — posądzić, iż sami 
się przyczynili do zaprow adzenia stanu w yjątko
wego! Rzecz prosta, ie  m owa p. Rom anow icza 
była spow odow ana głównie chęcią upolowania 
poklasku ze strony żywiołów radykalnych, z 
którym i p. Rom anow icz — od czasu, gdy fotel 
krajow ego „m inistra* zmienił na podw ójny fotel 
redakcyjny — kokietuje bardzo chętnie. N astę
pnie wskazanem  było, by lewica choć raz ude
rzyła w ton energiczniejszy — od którego od
zwyczaiła się zupełnie w czasie, gdy m usiała 
popierać politykę wydziałową swego inspiratora, 
a wreszcie było wskazanem  ze szpalt Słowa 
przypom nieć się w dawniejszej roli trybuna ludu...

Nicbyśmy przeciwko tem u ostatecznie mieć 
nie mogli gdyby echo tej mowy nie było ro 
zeszło się poza krajem . Tym czasem  Neue fr. 
Presse nie wchodząc w intencje p. R om anow i
cza i w pobudki, jakie go skłoniły do w ygło
szenia tej mowy — bierze ją  tak, jak ją  uw ie
cznił stenogram , i z całą lubością przytacza 
wszystko, co p. Rom anow icz powiedział na te 
m at niedołęstw a adm in istrac ji! Rzecz prosta, że 
sprostow anie p. nam iestnika pom ija milczeniem 
zupelnem , a mowę m enera lewicy kom entuje 
w sposób n as tęp u jący :

. W y w o d y  p. R o m a n o w i c z a  s ą  
w y m o w n y m  k o m e n t a r z e m ,  do podno
szonych tak często w ostatnich czasach ze s tro 
ny polskiej postulatów  rozszerzenia au tonom ji* ... 
Nie przypuszczam y, aże > p. Rom anow icz na 
rów ni z pp. Stapińskim , izyńskim lub Stoja- 
łowskim  pragnął się stać jkum entem  i argu 
m entem * w ręku iraszy t . wrogów przeciwko 
autonom j i — wierzym y, że stało się to tylko 
przez nieostrożność. Jednakże nieostrożność i 
nieliczenie się ze skutkam i słów publicznie w y
pow iadanych, jest karygodną naw et u młodego 
i niedoświadczonego posła — cóż dopiero u 
„starego parlam entarzysty  i człowieka uchodzą 
cego za przewódcę stronnictw a *!

Spodziewam y się, że lekcja udzielona przez 
N. fr. Presse uczyni p. Rom anow icza na przy
szłość oględniejszym i ostrożniejszym  w w ojo
w aniu podejrzanej prawdziwości argum entam i. 

*
*  *

Bezpośrednio po notatce om aw iającej m o
wę p. Rom anowicza zamieszcza N. fr. Presse 
streszczenie relacji poselskiej p. dra L e w i 
c k i e g o ,  wygłoszonej w D rchobyczu . dnia 4 
stycznia b. r. P . dr. Lewicki jest dla nas, jako 
człowiek polityczny, sympatyczniejszy, aniżeli p. 
Rom anowicz, a zwłaszcza p. Rutow ski, jest 011 
więcej szczery i stalszy w swoich zasadach, to 
też w niejednem  się z jego w yw odam i godzimy. 
Godzimy się przedewszystkiem  z tem , że misją 
Polaków  nie jest dopom aganie do obalenia p ar
lam entaryzm u — ale dążenie do jego utrzym a
nia, m y bowiem m am y największy interes, 
abyśm y mogli wykonywać kontrolę parlam en
ta rn ą  nad biurokracją. Nie godzim y się na to 
m iast na sposób, w jaki mówca odzywa się

Bohater-Męczennik.
  A gdy kraj oealą,

Nie zasiędę na tronie, przy tronie, pod tronem  — 
Ja się w chw ili ofiarnej jak kadzidło sp a lę!  
im ienia  nie zc. iw ię  po ciele spalonem ,
Tylko «cho — i m iejsce jakieś w ie lk ie ! próżne I 
A  dzieje bedą m em u im ieniow i dłużne,
Pochnrtl' ■ a zapłacą tylko zapom nieniem ...

(Słowacki. Kordjan scena IV.)
Dwadzier a pięć la t tem u — zm arł w 

W arce pod W arszaw ą P io tr W ysocki, jeden 
z głównych inicjatorów  pow stania listopado
wego, jeden  z tyob dzielnych synów Ojczyzny, 
którego pam ięć w sercach pokoień na wieki 
żyć pow inna. Życie, jego to jeden  ciąg pracy, 
poświęcenia i ofiar dla Ojczyzny, to piękny 
przykład miłości k ra b ’ nie w słowie, ale w 
czynie!

P io tr Wysocki m xai.il się tem u lat sto w 
roku  1799 w W arszaw k . Mając la t siedm naście 
w stąpił do wojska, a c-d roku 1817 służył w 
tak zwanej gw ardji królew skiej. W  roku 1824 
został podporucznikiem  nauczycielem w szkole 
podchorążych. Na tem stanow isku zdobył sobie 
niebywały wpływ na młodzież i on to  był głó
wnym  organizatorem  tak zwanego spisku ko
ronacyjnego, który uw ieesnił Słowacki w Kor- 
djanie, a k tóry  później przeobraził się w spisek 
belwederski. W roku 1830 on podsunął Szem- 
bekowi wniosek o uwłaszczenie włościan za 
w ynagrodzeniem : niestety Hie potrafiono, czy 
nie chciano wówczas zrozum ieć olbrzymiej do
niosłości tej myśli, k tóra  byłaby się m ogła stać 
zbawieniem  Polski. W ysocki nie dążył do za
szczytów, jako kapitan i przyboczny ad ju tan t 
Radziwiłła walczył po t W aw rem  i Grochowem , 
brał udział w wyprawie Dwernickiego na W o
łyń i przekroczył z jego korpusem  granicę 
Galicji. Pow rócił niebaw em  de W arszaw y 1

t

objął kom endę 10. pułku, na którego czele 
okrył się now ą chwałą. W czasie szturm u 
R osjan  na W olę ranny  kilkakrotnie (dnia 6. 
września 1831 roku) dostał się w ręce barb a
rzyńskiego wroga.

Sądzono go jako oficera-zdrajcę i skazano 
na śmierć.

Skazanego kuszono obietnicą, prośbą i 
groźbą, ażeby prosił cara o ułaskawienie — 
wpychano m u form alnie pióro do ręki. On je 
dnak, nieustraszony — drugi Mucius Scaevola — 
1 a podsuniętem  sobie podaniu o ułaskawienie 
zam iast swego nazwiska napisał te słowa p a 
m iętne :

„ N i *  d l a  t e g o  b r o ń  p o d j ą ł e m ,  a b y  
p r o s i ć  o l a s k ę  c e s a r z a ,  l e c z  d l a  t e g o ,  
a ż e b y  j e j  m ó j  n a r ó d  n i g d y  n i e  p o 
t r z e b o  w a ł * .

Ocalał jednak wraz z innym i na to, ażeby 
przejść wszelkie piekielne męki i katusze drogi 
na Sybir i pracy w karnych rotach. Przykuty 
do taczek dzielił cierpienia rodaków , a za chęć 
pom ożenia im m usiał wytrzym ać chłostę ty 
siąca kijów. Nic jednak nie zdołało ugiąć du
cha .siln iejszego jak opoka, twardszego jak 
głaz, a czulszego jak matki dla niem ow ląt*...

W reszcie znużył się wróg. Po kilku latach 
zwolniono go od taczek i służby w karnych ro 
tach i internow ano w A kutaj, gdzie zajął się 
fabrykacją m ydła. Zarobek swój dzielił pom ię
dzy potrzebujących i chociaż sam miał niewiele, 
przecież setkom  w spółbraci pom agał i starał się 
ich los osłodzić. Nie tylko jednak myślał 
o krzepieniu eiała — ale i podniesieniu ducha. 
W  jego dom u była form alna szkoła i bibljo- 
teka, z której całe setki również korzystały. 
Hasłem jego życia było zawsze:
.Nie mi miłości Ojczyzny bez miłości współbraci, 
.1 oświata tylko ptdźwignąć nas może* I

Po 26 latach cierpień i katuszy pozwolono 
mu powrócić do Ojczyzny. Ziomkowie jego ku
pili mu m ałą posiadłość w W arce, gdzie spę
dził resztę życiu. I tam  nie przestał zachęcać i 
zagrzewać do miłości Ojczyzny, do podniesienia 
oświaty —a przez to do dobrobytu  narodowego. 
Pełne poświęceń swe życie zakończył w W arce 
dnia 7 stycznia 1875 roku o godzinie 3 po pół
nocy. O statnie jego słowa b y ły :

.Polsko ! Ty będziesz szczęśliwą* I...
T ak skończył bohater-m ęczennik, po k tó 

rym młodzież polska w Królestwie w tajem nicy 
przez dnP"21 nosiła żałobę. Znakiem żałoby 
była na czarnem  tle b iała róża, k tó rą  poć 
wierzchnią suknią noszono na sercu!...

Na wieść o śmierci zacnego starca napisał 
w Deienniku Polskim  Bolesław Czerwieński 
wiersz, który dziś po latach 25 godzi się przy
pom nieć. Opiewał o n :

W szlacheckim dworku wislki powstał lament,
I siarzec podniósł się lekko z pościeli,
Wszedł kapłan Boży niosący Sakrament,
1 wnet, jak gdyby niebiescy anieli 
Weszli do chaty, białe izby ściany 
Oblał jutrzenki złotej blask rumiany.

I wszyscy wyszli. — Gzem zgrzeszyłeś bracie ?* 
Zapytał kapłan: a on: .Wiele, wiele...
„Nie mogłem umrzeć pe ojczyzny stracie,
.Nie mogłem zabić ducha zemsty w ciele,
.Nie mogłem lizać krwawej ręki kata,
„Nie mogłem w wrogu nigdy uznać brata!

.Mimo wiek stary i znoje i blizny,

.Chciałem żyó ciągle na wojennej roli,

.Gdym. widział w świętym kościele ojczyzny 

.Kupczące łotry — ręka mimo woli 

.Szukała miecza... zgnieść ich, wymieść chciałem, 
,Tem ja grzeszyłem, bo Polskę kochałem!*

mistom  i .gutsm acherom * jako nam alow any 
zbyt czarnem i barw am i. Niemniej rezultat p o 
dobny je3t niezawodnym  końcem wszelkich ope- 
racyj, podjętych nad siły finansowe. W arto  g? 
rozważyć nam , którzy w interesach w p ro w a
dzamy czynnik fantazji, owe X  nieznane, które 
ma w yrów nać niedobory i ze skrom nego ka
pitalisty zrobić dziedzica m ajątku  ziemskiego, 
przechwalającego się swemi zdolnościami finan
sisty.

KRONIKA.
Djarju&z lwowski.
S • b o t a 7 stycznia.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Safanduły*, 

komedja; wieczorem ,Traviata‘ , opera.

Kalendarz. Sobota (7): Walentego b. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godzinie 
4  minut 17.

Żołnierze z r. 1863 obchodzili w swojem sto
warzyszeniu przy ul. Dominikańskiej tradycyjną uro
czystość łamania się opłatkiem. Można sobie łatwo 
wyobrazić nastrój takiego zebranî . Zdawało się, 
jakhy po nad głowami osiwiałych wojowników na 
szych unosiły się jeszcze dziś echs pobudek obezo 
wych i szumów leśnych — dzięki cudownej silt 
wspomnień. Pp. Kalita i Drewniewski mówił' ślicznie 
aa temat naszych ideałów, dr. Dziędzielswicz zape
wnił, że ich urzeczywistnieni* jest gwiazdą przewo
dnią .Sokola*.

Rozwiedli Się. Pewne młode małżsństwo sta 
wato onegdaj przed sądem karnym lwowskim, żą
dając rozwodu. Naturalnie, każda ze stron przypi
sywała winę drugiej, daleko większą jednak zacię
tością odznaczała się młoda dama, utrzymując upor
czywie , że pan mąż jest .winien*. Przesłu
chano wielu świadków, między innymi lekarzy, 
którzy zrehabilitowali młodego małżonka, stwier
dzając, że po jego stronie nie ma przeszkód. 
Mimo to sąd przychylił się do prośby skarżącej i 
unieważnił małżeństwo, okazało się bowiem, że 
przeszkoda istniała, ale po stronie — pani. Męża 
skazano na zwrot posagu w kwocie 5000 zł. 
By1 to pierwszy we Lwowie proces o unieważnienie 
małżeństwa wedle nowej procedury cywilnej rozstrzy
gnięty. Według dawnej trwałby około owóch lat.

□•(lodzili sobie. Do późna w nocy pili wczo
raj dwaj chłopi t  za janowskiej rogatki w jednym 
z szynków, znajdujących się obok kościoła św. Anny. 
Jeden zwał się Hryńko Holyszko, a drugi Mikołaj 
Hr/niowicz. Po północy pod wpływem spirytualjów 
harmonja między nimi zaczęła szwankować. Doszło 
do tego, iż się obaj serdecznie pobili, zadając sobie 
wzajemnie masę sińców i ran na głowie, tak, ii 
obu odwieziono na stację ratunkową celem opatrze
nia. Tak to spędzili wczoraj swą .wilję* Rryńko 
Holyszko i Nykoła Hryniowicz.

Bratki kwitnące w styczniu. Z Bóbrki 
donosią nam pod datą 3 bm.: Dzisiaj rano tutejszy 
egzekutor podatkowy p. Adolf Janowski przyniósł do 
urzędu podatkowego bukiet bratków kwitnących ze 
swego ogródka obok domu się znajdującego.

Wiadomości esobiete. Ks. dr. C i e m n i e w £ k i
bawi we Lwowie.

Losowanie sędziów przysięgłych dla 1. ka
dencji, rozpoczynającej się 6 lutego we Lwowie, od
było się wczoraj. Na przysięgłych głównych wyloso 
wani zostali pp. Bachman Gustaw, Możarowski Szy
mon, Kalnicki Jan, Tarnawski Jan, Kotowicz Józef, 
Szczerbicki Fr., Golczewski Adolf, Miiller Jakób, 
Ehrhardt Fr., Franz Antoni, Stachiewicz Wl., Klein 
Robert, Malewski Leonard, Wysocki Mieczysław, 
Fleischer Herman, Kędzior Józef, Onyszkiewicz Zdzi
sław, Śniadowski Stanisław, Lewicki Ignacy, Śliwiń
ski Jan, Solecki Marceli, Czmiel Michał, Piasecki 
Józef. Olearczuk Juljusz, Abgarowicz Józef, Bukow

A  kapłan  na to :  .Z a  te  tw o je  cn oty ,
.Które błędami nazywasz w pokorze,
.Bóg ci trzy by tek przygotuje złoty,
.Imię twe sławy opromienią zorze,
,A przed niem będą drżeć tyrani z trwogi...*
A sta rze c : .P r z e s ta ń I  —Mnie ju ż  czas do drogi!..*

Z pokorą święte pnyjąl Sakramenty,
I zaczął szeptać przedśmiertne modlitwy, 
i pośróg modłów skonał, jakby święty...
On zawszt marzył, ie legnie wśród bitwy —
Z bagnetem w ręku, wśród bojowej chwały —
A zasnął cicho, niby gołąb biały.

I tęskno polska jęknęła ziemica —
Ponura boleść w koło się rozległa,
A wieść grobowa, niby błyskawica
Rzucona z czarnej chmury — w Zachód biegła
I wszędzie, kęay polskie tętno bije,
Z serc wydzierała westchnienia: Niech żyje!

I jedni mieli zasmucone twarze.
I wzrok na siebie rzucali ponury,
Jakby dusz własnych niewolni grabarze,
A inni oczy wznosili do góry,
By pośród pyłków słonecznych zamieci —
Dojrzsó, którędy biały duch uleci...

Ja go ujrzałem. Stał przed Boga tronem 
Jasnością blady, w prostocie żołnierskiej 
Spokojny taki, jakim był przed zgonem,
W ręku karabin trzymał belwederski,
A jego mundur od starości płowy,
Od wzroku Boga, stał się brylantowy -

Pan Bóg na srebrną od starości głowę 
Spojrzał łaskawie i rzekł: .Spocznij, stary —
.Gałe ci życie dałem piorunowe 
,1 twarde mialsś ty po śmierci mary,
.Przes całe życie męczyłeś się srodze —
,Więc spocznij teraz po nużącej drodze 1

ski Jan, Niezabitowski Witold, dr. Wallami. Hersch, 
Lerski Jan, Thullie Maksymiljan, Fried Igracy, Ci- 
rok Jan, Łoauciejowski Adolf, Huttner Jakób, Orze
chowski Feliks, Szczerba Florjan; na zastępców przy 
sięgłych pp. Jaworski Ludwik, Sekler Wilhelm, 
Cnołeniewski St., Remisch Fr., Kolischer Herman, 
Kosioa Wojciech, Teliczek Józef, Abramowicz Ja 
kćb, Romański Franciszek.

Dwa pogrzeby przeciągały onegdaj równocze
śnie ulicami Lwowa, tuż bowiem za karawanem 
wiozącym zwłoki śp. Franciszka Jędrząjowicza po
stępował wór żałobny ze zwłokami śp. Niewiadom
skiej. Mimo niepogody i śniegu towarzyszyły obu 
pochodom liczne żałobne orszaki. Zs trumną śp. 
Jędrzejowicza postępował marszałek hr. Badeni z 
licznem gronem posłów, namiestnik nr. Leor Pi
niński, prezes izby handlowej dr. Marchwicki i w. i. 
Przed wyniesieniem zwłok śp. Franciszka Jędrzejo
wicza, pokropił je ks. biskup Weber.

Przed domem żałoby śp. Niewiadomskiej ;hór 
.Echa* wykonał „Beati Mortui,* patem kondukt 
ruszył. Towarzyszyli mu liczni reprezoutaaci światu 
lhsiackiego i muzycznego. Oba pogrzeby zdążały ku 
cmentarzowi Łyczakowskiemu.

Mianowania. Lwowsti wyższy sąd krajowy 
zamianował auskultamami okręgu tegoż sądu pra
ktykantów sądowych: Włodzimierza Werhruowskie- 
go, Kazimiorza Angielczykowsaiego, Stanisława Mr- 
rjanr Kopczyńskiego. Karola M’staj a Skulskiego, Ja
na Konstantynuwicza, Wacława Feliksa Kołczykie- 
wiczr, Jana Rogowskiego, Włodzimierza Gwozdowi- 
czą, Eugenjusza Jana Dzerowicza, Eugtr .„za Jana 
Dzerowicza. Ludwika Roehra, Jana Kazimierza Sko
wrońskiego, Jana Florjana Nikischa i Stanisława Ja
na Ba.yckiego.

Uznanie Lekarze stacji ratunkowej wręczyli 
onegdaj swemu prezesowi, dr. Stroynowskiemu, 
adres z wyrazami uznania za jego znakomitą dzia
łalność okol# rozwoju Towarzystwa ratunkowego, a 
zarazem podziękę za opiekę, udzielaną młodszym 
lekarzem. Adrea kończą życzenia z powodu nieda
wnego odznaczenia dr. Stroynowzkiego orderem.

Opłatek W „Sokole" zgromadził wczoraj wie
czorem w gmachu „Sokoła" przy zastawionym ato
le przeszło 10G osób, wśród których widzieliśmy 
prezydenta Małachowskiego, wicepr. Michalskiego i 
kilku radnycn. Szereg toastów rozpoczął prezes „So
kola" p. Dziędzielewicz, wychylając toast na eseść 
obecnych gości, po nim mówił dr. Małachowski, 
kióry pił na cześć i rozwój „Sokoła." W ezeregu 
daiszyci' toaztów przemawiali prawie wasyscy obe
cni reprezentanci lwowakich towarzystw, poczem 
prawie do godziny 12 przepędzili obecni czes na 
serdecznej pogadance.

3 WOły czarne, duże, rasowe, błąkały zię wczo
raj wieczorem pe placu Strzeleckim bez dozoru 
właściciela, póki ich nie zabrał pod swą opiekę ko- 
misaijat dzielnicy III

Obywatelstwo honorowe. Rada gminy mia-
sta Turki, nadała jednogłośnie obywatelstwo hono
rowe, pp.: Franciszkowi Leopoldowi Bilińskiemu, 
staroście i Janowi Kiwiarowskiemu, radcy sądowemu 
w Turce, za położone zasługi dla dobra gminy mia
sta Turka.

Egzaminy kwalifikacyjne w terminie lutowym 
1899 przed komisją egzaminacyjną dla nauczycieli 
szkól ludowych w Przemyślu, rozpoczną zię dnia 
16. łutegb r. b. przed południem.

Podania należy wnosić najdalej do dua 10 
lutego r. b.

Aresztowanie oszustów. Na krakowskim
dworcu kolejowym policja aresztowała Halpsrna z 
Wyżnicy nr Bukowinie, udają«ego się do Ameryki. 
Aresztowanie spowodowane zastało depeszą żandar- 
merji z Wyżnicy, gdzie Halpsrn dopuścił się jakie
goś większego eszustwa.

Policja zrakowska przy aresztowała Wolfa Blach 
Steina, który za fałazywemi świadectwami podawał 
się, jako ofiara ostatnich rozruchów antisemickich. 
w których miał stracić cały majątek, a żona ciężko

„Tyś ukochanem był dziecięciem mojem 
„Więc krzyżów tobie nie szczędziłem wcale —
„A choć padałeś pod krzyżowym znojem,
.Z czoła pot płynął, a z ran krwi korale,
„Znosiłeś kornie ojcowskie karanie —
„Więc spocznij...* A on no to odrzekł: .Panie!

„Nie mnie spoczywać! — Tam w polskiej krainie 
„Szatan się chytry nad narodem sroij —
„Łzy ludu płyną — i krew ludu płynie,
„A lud spokojny, jak baranek boży 
„W swych hymnach święte imię Twoje głosi 
„I o wytrwałość i o zemstę prosi!...

„Nie mnie speczywać po życiowej męci...
„Dopóki wrogi z szatanem w aljansie 
„Nad > ą ojczyzną krwawić będą ręce,
„Ja muszę ciągle być na ordynansie —
„I chociaż duchem tylko, a ni* czynem 
„Świecić im niby starym karabinem!

„O pani*! dozwćl mi, niechaj w noc ciemną 
„Ulatać mogę nad Polską roazoną —
„Niech z nią boleję boleścią tajemną,
„Niechaj pocieszam bracią zrozpaczoną,
„Aby szatana nie ulegli sile
„I nie ugjęii się — nawet w mogile!...
„Pezwól mi Panie, krew braci wylaną 
„Zbierać i znosić przed Tweją obliezneść.
,A z niej tak jasne promienie powstaną,
„Taza słońc złotych wyjdzie z nich rozliczność, 
„Że cala ludzkość wświatła tego fali 
„W jamy się snoty djament skrysztali...
„A wtedy Polski mojej postać święta 
„Wyjdsie nr światło z ponurych podziemi — 
„Wstrząśnie się — sama zrzuci krwawe pęta — 
,1 tw* królestwo powitanie nr zi*mi...
„Wtedy ja spocznę na tw*m łonie, Pani*...*
A  Bóg złocisty odrzekł: „Ni*ch się stanie!*

e. b.
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DZIENNIK. POLSKI z dnia 7 Stycznia 1890 r.

! dawał się za ojca 
to okazało się je- 

oddaao do arssztów

pokaleczsną została, nadto 
sześciorga dzieci. Wszystko 
dnak fałszem i Blechsteina 
policyjnych.

Sprzeniew ierzenie. Przed kilku dniami powtó
rzyliśmy z Prteglądu notatkę o sprzeniewierzeni 
8.000 d. w urzędzie podatkowym w Limanowej, 
ktorego miał się dopuścić tamtejszy woźny. W spra
wie tej od p. Sieleckiego, starosty w Limanowej, 
otrzymujemy tej treści pismo, w którem on zaprze
cza zupełnie tej wiadomości. Woźny urzędu podatko
wego w Limanowej nigdzie się nie wydalił, a ścisłe 
i niespodziewane szkontrum urzędu podatkowego, 
przeprowadzone dnia 8 stycznia b. r., w; kazało zu
pełną ".godność stanu kasy ze zamknięciami dzienni
ków głównych i depozytowych. Defraudacji więc 
wcale nie dokonano.

Odmowa Brandesa. Z Berlina telegrafują nam: 
Jerzy Brandes zaproszony przez tutejsze ,  Stowarzysze
nie prasy * do wygłoszenia odezytu na korzyść funduszu 
pensyjnego tego Stowarzyszenia miał przybys w tych 
dniach do Berlina i wygłosić swój odczyt. Wczoraj 
atoli nadszedł z Kopenhagi list od niego, w którym 
oświadcza, ił wobec gwałtów popełnionych na Duń
czykach w północnym Szlezwigu, odczytu nie 
wygłosi

Nleuaała próba. Z Nowego Jorku telegrafują
5. b. m .: Na strzelnicy w Sandy-Nunk odbyło się 
wczoraj próbne strzelanie z nowego ośmiocalowega 
działa, na którego próbną konstrukcję kongres u- 
shwalii 40.000 dolarów. Próba atoli wypadła nie
szczęśliwie, przy szesnastym bowiem strzale działo 
pękło pod naciskiem normalnego naboju i zraniło 
dość cięźkw kilku obsługujących je tołnierzy.

Na trzecią aptekę w Siryju rozpisało tam
tejsze starestwo kenkurs z terminem zgłoszeń pise
mnych najdalej do dnia 11. lutego r. b.

Schwytanie rabuela. z Munkacza telegrafują 
nam: Na drodze, prowadzącej z tutejszego dworca 
do miasta, zdarzały się w ostatnich czasach coraz 
częściej wypadki rabunku przechodniów Mimo 
szrzętnych poszukiwań peheji z bied marża sckwytiś 
nie zdołono. Wczoraj wieczorem szedł tamtędy 
młody krawiec Weisa. Na skręcie drogi napadł 
na niego łołnierz z 85 pułku piechoty i usiłował 
wyrwać mu zegarek. Weias bronił się rozpaczli
wie, wówczas łołnierz wydobył rewolwer i strze
liwszy połoły) Weissa trupem na miejscu. W tej 
chwili nadeazlG kilku ludzi, a widząc, co się stało, 
puścili się w pegoń za łołnitrzem i schwytali go 
tu ł przad koszarami. Zdaje się, łe  łołnierz ów do
puszczał się ciągle rozbojów.

Zapił Clę na Śmierć djunista Karol Bero- 
wicki od lat dwudziestu, oddający się nałogowi pi
jaństwa. Onegdaj Borowicki tak. się uraczył, łe 
się ze stanu aprowadzouego nadużyciem alko
holu nie przebudził i nie przebudzi się już nigdy 
do łycia.

* Podziękow anie D ochód ogólny z nty gospo- 
.1 irskiej* urządzonej nr B rzełanach  w  grudniu, staraniem  
T ow arzystw a dam dobroczynności św . W incentego  
ii Pznlo. na' korzyść ubogich w ynosił 4 3 5  zł., po odtrą
cen iu  zaś w ydatków  977  zł. 4 5  ct. W szystkim  łaskaw ym  
< flarodawcom , którzy w  jakikolwiek sposób  ; raczyli przy
czynić s ię  do pom nożenia  funduszu ubogich, składa  
najgorętsze f podziękow ania im ieniem  T ow arzystw a prze
wodnicząca

JUarjm Bojecka.
* b ie o z e r e k  M leklewiozewskl urządzony staraniem  

czyteln i hksJem ickiej został od łożon y  z pow odu kon
certu p. Ś liw ińsk iego na dzień  14 styczn ia  b. r. vV w ie
czorku oprócz p. Zapols iej w ezm ą u d z ia i: pianistka  
p. Kowalska, p. Juljan Pulikowski i Towarz. śpiew ackie  
.L utn ia*.

* w ieezerek  z ta ń o a n l urządzony staraniem  T o w. 
Bratniej pom ocy słuchaczów  w szechnicy lw ow skiej, odbę
dzie s ię  dnia 35  stycznia w salach kasyna m iejskiego. 
N a czele zom itetn  s ta n ę l i : rektor dr. Kadyi, dz kaei 
prof. D em biński, prof. Gluziński i prof. Balasits.

* K ełe  lltoracko-artystyozae urządza w  tym karna
w ale wieczory^z tańcam i dnia 19  i 2 8  stycznia, 4  i 14  
lutago w  w łasnym  lokalu.

dewe.
skłaeKi ss osie aźyteoznciol pebllozne] lub nare-

Na zapą rumfordzt q złożono w  handlu ’ . D rexlera  
i Synów  plac Kapitalny 1. 3. Artu. hr. R ussocki z Lipicy 
Dolnej 15 zł. Józefa T. 20  zł. M inasiewiczów na 10  zł.

K ielanow ska 10 zł. Gołębscy ze P 1 .Tentyua, zaućast roz- 
sełania  b iletów  now orocznych 3  u. A. S. 5 zł. Ks. arcyb. 
Issakow icz 10  zł.

W ydano od 27 grndnia 1898  do 3  stycznia 1899  
rokn 4 1 8  porcyj zupy i chleba, w  tym  sam ym  czasie 
w ydano l.osztem  m agistratu 710 porcyj zupy i chleba.

Z a m i a s t  ż y c z e ń  n o w o r o c z n y c h  ofiarowali 
datki p ien iężne na rzecz nbogich zostających w  opiec#  
T )w . la m  dobroczynności im. św . W incentego a P aulo  
w  B ro d a ch : Pp. Madejski 3  zł., H aładow icz 1 zł., Niem - 
czew s i, dr. W agner, S p om ow a po 5 0  ct., Geringowa, 
Proń, M ichalesknl, S. Lewicki H anka po 3 0  ct., N. N. 
10 ct., razem  z poprzednią listą 64 zł. 4 0  ct. Brody 4  
stycznia 1899 r.

Wnoromka.

R epertoar tea tra lny . W teatrze hr. Skarbka:
Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
.Safanuuiy , komedja; wieczorem o godzinie 
pół do 8 ,T ra łia ta ‘ , opera Verdiego z panną Bo- 
kuss jako Violettą; .pierwszy występ p. Juljana Hoff
mana i Józefa Szumańskiego; jutro w niedzielę po
południu o godzinie pół do 4 „Ulicznik paryski*, 
komedja i , Kapelusz bandyty*, operetka (II akt); 
wieczorem o godzinie pół do 8 , Gejsza*, operetka; 
w yonied.‘alek „Światło morza*, aztuka; we wto
rek , Straszny dwór*, opera narodowa w 4 aktach 
St, M uiuszki. Pierwszy występ Juljana Jeromina i 
pani D’4nłier, uczenicy pana Jana Galla.

—  WledeA 6 stycznia. (Giełda iboioten.) 
Na targu efektywnym sprzedano jedynie 400 cetc r.- 
rów metr. 77 kilogramowej pszenicy po zł. 9'95 
loco stacja Csorna. W spekulacji terminowej noto
wano: pszenicę na wio9nę zł. 9 ‘63, żyto na 
wiosnę zł. 8 34, owies na wiosnę zł. 8 1 1 , Inne 
notowania tylko nominalne.

—  Wiedeń 6 stycznia. (Spirytus.) Spirytus 
tylko nominalnie od zł. 18*30 — 18*50.

Nowe m a i Laccleio.
(Telegram „Dziennika Pal.“)

WledeA 6 jty c z n ia . Neues Wiener Tagblatt 
donosi z G enew y: Już przed trzem a tygodniam i 
proszona była policja genewska z pewnej stro 
ny z zagranicy, aby w ypytała Luccheniego w 
kwesljach, odnoszących się wyłącznie do zam a
chu, przyczem chodziło głównie o to, aby się 
dowiedzieć, czy Luccheni dopuścił się zbrodni 
z własnej inicjatyw y lub czy też była ona n a 
stępstw em  spisku. W ostatnich czasach zaszły 
istotnie faLta i okoliczności, z których jasno 
wynikało, że Luccheni m iał istotnie w spólniców  
i nim dopuścił się zbrodni, om aw iał rzecz całą 
poprzednio z anarchistycznym i sweśmi tow a
rzyszami. O bszerne w tej mierze zeznania po 
czynił Luccbcry nic woDec badającego go urzę
dnika policji, lecz dla ulżenia sw em u sum ieniu 
wobec kapłana, który go odwidził. Jest obecnie 
rzeczą pew ną, że pozostaw ał on w porozum ie
niu z dw em  anarch iu am i i po dokonanej 
zbrodni zamierzał um knąć do Paryża. Luccheni 
w zbrania s ę dićychczas wymienić n azw sk a  współ- 
W innych.’ P ;d a i jednak interesujące inform acje 
o organizacji m iędzynarodow ych anarchistów .

bytuac.a na Węgrzech.
Budapeszt 6 stycznia. B aron banffy wy

jechał wczoraj wieczorem do W iednia, celem 
złożenia cesarzowi spraw ozdania o obecnej 
sytuacji.

Budapeszt 6 stycznia. P arlja  niezawisłości 
chce wszystkich popisowych skłonić do niesta 
wicnia 9ię na plac poboru.

Budapeszt 6 stycznia. Jak już doniesiono, 
studenci tutejszego uniw ersy tetu  zamierzali urzą
dzić zgrom adzenie, celem uchw alenia rezolucji, 
polecającej usunięcie się od służby wojskowej 
dopóty, póki trw ać b idzie  slan  t. zw. ex lex. 
Zwołaniem cego zgrom adzenia zajął się t. zw. 
klub uniwersytecki. W czoraj pow ołano studenta 
podpisanego na zaproszeniu do dekanatu , gdzie 
m u dziekan oświadczył, iż nie pozwolił zająć na 
uniwersytecie sali na zgrom adzenie i ż e r z ą d s a -  
grozit, iż zam knie klub uniw ersytecki. S tudent 
odpowiedział, iż zamknięcie klubu mogłoby wy
w ołać bardzo daleko idące skutki, a nadto za
ręczył, iż na zebraniu tera nie zapadn^ żadne 
uchwały, k lóreby były przeciwne ustaw om . Mi
m o to, gdy studenci wczoraj zaczęli się g rom a
dzić na zebranie, rek to r je  rozwiązał.

W śród stu Jen .ów  panuje wielkie wzbu .i ze
nie, które zręcznie wyzyskują agitatorow ie opo
zycji. Opozycja chce ich nadużyć do dem on
stracji ulicznych, w których udziału socjaliści 
odmówili.

Budapeszt 6 stycznia. M inister Bkarbu L uka.s 
wyjechał do W iednia. Podróż ta  stoi w związku 
z przesileniem parlam entarne m na W ęgrzech. 
W kolach politycznych sądzą, że LukacB będzie 
konferow ał z rządem austrjackim  co do dalszej 
akcji w spraw ie ugody.

Jeden z dzienników tutejszych potw ierdza 
w iadom ość, że rząd austrjacki uchwalił już  te r
min zw ołania rady państw a, u trzym uje go atoli 
w tajem nicy, oczekując jaki obrót wezmą spraw y 
na W ęgrzech.

Wiedeń 6 stycznia. Beichswehr stw ierdza na 
podstaw ie w iadom ości, otrzym anych z B uda
pesztu, że r o k o w a n i a  k e m p r o m s o w e  
r o z b i ł y  s i ę  z pow odu żądań opozycji.

Budapeszt 6 stycznia. WęgierBkie biuro ko
respondencyjne donosi z W iednia, że podane 
w dziennikach wiedeńskich w iadonośt i o rzeko
mych rokow aniach kom prom isow ych między 
rządem i niektórym i członkami partyj opozy
cyjnych, są zupełnie bezpodstaw ne

WledeA 6 stycznia. M inistrowie węgierscy 
Banffy, Fejerw ary i Lukacs przybyli do W ie
dnia. Br. B -nffy dziś przed południem  m iał po
słuchanie u cesarza.

Wiedeń 6 stycznia. B r. Banffy przybył dziś 
do W iednia. W  tutejszych kołach politycznych 
stanow czo utrzym ują, że dziś lab ju tro  rozw ią
za łem  będzie przesilenie w ęgierłkie. Przed wy
jazdem  konferow ał Banffy z Szilagyim, Gsakym 
i A ndrassym . Zdaje się, ze postanow iono prze
prowadzić rekonstrukcję gabinetu i że projekt 
tej rekonstrukcji przedłoży Banffy dziś cesarzowi.

Bezczelność Bismarka.
WledeA 6 stycznia. Ost. Burdschau  drukuje 

dosłownie rzekom ą rozm ow ę Bism arcka z Bu- 
chcrem  o A ustrji i jej stosunku do Niemiec i 
robi z niej rodzaj p rogram u dla radykalno-na- 
rodow ego stronnictw a w A ustrji. Ost. Bund- 
schau akceptuje słowa berlińskiej Deutsche-Ztg., 
która, nazw ala tę  publikację najpiękniejszym  po
darunkiem  now orocznym  dla Niemców au strja - 
ckich. Nie przytaczając żadnych dowodów, tw ier
dzi, że rozm ow a jest od a do * prawdziwą.

Wiedeń 6 stycznia Paterłand  sądzi, że m i
mo niektórych sprzeczności, rozm ow a Bism arcka 
z Buchcrem  jest praw dziw ą. Sprzeczności tłó- 
maczą się tem , że nie je s t to bynajm niej do
słowny protokół z rozm ow y, ale reprodukcja 
na podstaw ie zapisków.

Sprawa Dreyfusa.
Paryi 6 stycznia. Sąd policji poprawczej 

skazał anarchistę Lucasa, k tóry  na zgrom adza
niu zwolenników rewizji procesu Dreufusa zra
nił wystrzałem  z rew olw eru jednego z agentów  
policyjnych, na 6 miesięcy więzienia.

K aryi 6 stycznia. A dw okat Esterhazego

C a b a n e s  oświadczył w rjzm ew ie  z jednym  
z dziennikarzy, iż poczynił kroki, aby w yjednać 
list żelazny dla Estezhazego, który otrzym ał na 
17 b. ra. zwykłe wezwanie do 9tawierna się 
przed 9ąd w charakterze świadka. Sąd nie po
wziął dotychczas decyzji.

Paryi 6 stycznia. Gaulois opowiada, że 
oprócz kapitana Lebrun R enauda także po li
cjant miejski znajdow ał się w tym sam ym  w o
zie, w którym  Dreyfus po degradacji jechał do 
więzienia. Tenże policjant potw ierdza, że Drey
fus w yrzekł wtenczas słow a następujące i ,  A więc, 
jeżeli ja  jestem  winny, to także inni są wino
wajcam i*. Świadek nie opowiedział tego prze
łożonej władzy, wiedząc, że powyższe słowa 
słyszał również Lebrun R enaud. Dopiero teraz, 
ki*dy podniosło się pow ątpiew anie o praw dzi
wości tw ierdzenia Lebrun R enauda, policjant 
ów się zgłosił.

Gauiois dodaje, że trybunał kasacyjny 
wezwał także policjanta, o którym  m ow a do 
przesłuchania.

Sprawa macedońska.
Skoplja 6 stycznia. P o rta  zam ierza po

dzielić M acedonję na trzy wilajety i dać gm i
nom  pew ną autonom ję w spraw ach szkolnych.

Sofja 6 stycznia. Macedońscy em igranci w 
R um unji i W łoszech przystąpili do kongresu 
zwołanego przez ta jny  kom itet m acedoński na 
dzień 17 b. m. do Genewy. Kongresowi tem u 
przypisują wielką wagę.

Dr. Ebenhoch e sytuacji w Austrji.
Llnc 6 stycznia. Linter Polksbiatt zamieścił 

artykuł d ra  Ebenhocha o sytuacji politycznej w 
*ustrji. Dr. Ebenhoch analizuje skład lewicy 

i dochodzi do tego wniosku, że lewiea nie ma 
ani wspólnego program u, ani w spólnego celu, 
ani wspólnego kierow nictw a. Bc i jak  m a być 
jakakolw iek wspólność w opozycji, w której 
skład wchodzą grupy takie, ja k : w iernokonaty- 
tucyjna szlachta, niemieckie stronnictw o ludowe, 
niemieckie stronnictw o postępow e, antisem ici, 
socjaliści, polscy ludowcy, Stojałowczycy, W łosi, 
a w peszcie sz^nererowcy.

Są to  stronnictw a, k tóre między sobą to
czą walkę n a  noże. P rasa  ich żyje tylko z n a- 
pastow ań się wzajem nych. W spólnym  celem 
wszystkich tych stronnictw  m a być obalenie 
gabinetu hr. T huna. T en  cel atoli nie jest p ro 
gram em .

Z drugiej strony  podnosi Ebenhoch grupę 
praw icy, której wszystkie stronnictw a m ają je 
den cel, jeden program , złożony w znanym  
projekcie adresow ym  większości.

W obec tego widoki na przyszłość dla p ra 
wicy są dobre, idzie tylko o to, aby przy swych 
zasadach w ytrw ała.

Z wielkiem uznaniem  wyraża się dr. Eben
hoch o hr. T hunie i podnosi, iż obok o tw ar
tości i szczerego charak teru  m a ener^ję, k tóra  
koniecznie potrzebną jest w tak  ciężkich cza
sach, jak teraźniejsze

Katolickie stronnictw o ludowe, którego je 
den z wodzów br, Dipauli zasiada w gabinecie, 
może całkiem spokojnie i bez wszelkich zastrze
żeń pozostać w saładzie większości, Której n a- 
s łe m : w y trw a ć !

Dolnica dla posła Dawida Starcew icza z p o 
w odu jego w ystąpienia z koalicji. W yborcy 
wzywają go do złożenia m andatu .

Berlin 6 stycznia. R ada związkowa uznała 
sw ą kom petencję do r o z s t r z y g n i ę c i a  s p o 
r u  k s i ę s t w a  L i p p e ,  orzekła jednak, że na 
razie me m a dostatecznego pow odu do rzeczo
wego rozstrzygania tej 9prawy, ponieważ nie 
zachodzi niezgodna z pretensjam i księcia Schauru- 
burg-L ippe kw estja następstw a tronu , albo rc- 
jencji w księstwie Lippe. N adto rada związkowa 
zastrzegła się, że uchw ala ta  nie m a być ża
dnym prejudykatem  dla późniejszego załatwienia 
spraw y.

WledeA 6 stycznia. Wiener Zeitung ogłasza 
obwieszczenie ministerstw handlu i rolnictwa w spra
wie zmiany paragrafów 2, 8 i 11 statutu rady 
przybocznej dla spraw przemysłu i rolnictwa. Odl,d 
sekcja dla spraw rolnictwa, leśnictwa i górnictwa 
będzie się składać z 89 członków.

WledeA 6 stycznia. Minister sprawiedliwości 
nadał nauczycielowi w zakładzie karnym w Wiszni- 
czu Romanowi Andruszkiewiczowi V klasę rangi 
ad personom.

Paryż 6 stjczn ia . Prezydent kom itetu na
rodowego dla plebiscytu Berger, upoważniony 
jest do oświadczenia, że artykuł Matin, w któ 
rym  jest m ow a o zam iarze urządzenia zam achu 
stanu, przed ogłoszeniem go był zupełnie nie
znany ks. W iktorow i N apoleonowi i że książę 
także z niektórym i ustępam i tego artykułu  się 
nie zgadza.

Londyn 6 stycznia. ,  Biuro R euter? * donosi 
z Pekinu, żc Chińczycy ostatecznie, jak  się 
zdaje, odm ów ią żądaniu Francji co do rozsze
rzenia osad francuskich.

WledeA 7 stycznia. Nu nowo otwartej kolei 
miejskiej koło stacji Dóbling wykeleił się wczoraj na 
moście pociąg, wiozący wiktuały. Maszynista jest 
ciężki ranny, a jak słychać, umarł już nawet. Nie 
jest to pierwszy wypadek na tej kolei, ale zaiząd 
dotychczas każdy wypadek umiał zatuszować.

Wiedef ó stycznia. W edług doniesienia 
Paterlandu m arszałek krajow y Gorycji hr. Co- 
ron ir złożył m andat nie z chęci zadem onstro
w ania przeciw rząaow i, tylko dlatego, iż re
prezentacja m iasta Gorycji, z którego on po
słuje, kategorycznie zażądała od niego, aby za
protestow ał przeciw przedłożeniu, dotyczącem u 
krajow ego funduszu szkolnego, a on żądaniu 
tem u nie mógł uczynić zadość.

WledeA 6 stycznia. Dzienniki donoszą, że 
Wiener Ztg. ogłosi w niedzielę z w o I a u i e 
napow róf r a d y  p a ń s t w a  n a  12 b. in.

Zagrzeb 6 stycznia. Hrvatska Dotnonina 
ogłasza wotum  nieufności w yborców okręgu

Tilipm giełdowi; i tarom.
Wiedeń 6 stycznia.

Giełda pienię&na. Wczoraj po zamtnięciu 
giełdy wieczornej notowano: Łedyty 360*25, Węg. 
Kredyty 390*50, Anglobanki 165 35, Wiedeńsk. 
.BankTereui* 266*75, tJnjony 296*50, Laenderbank 
237 50, Sztacbrny 362* — , Lombardy 59 50, Elbt- 
tahle 260*— , Kolej północno-zachodnia 243 25, 
Tytumowe 121*— , Rima 397*—, Alpiny 195 80, 
Renta majowa 101*60, Węg. renta korooow.< 
97*95, Losy tureckie 58*70, Marki niemiecka 
58*96, Ruble —*— Tendencja cokolwiek lepaza.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6  stycznia 1899 r.

HGTEL EUROPEJSKI. J. Krasowski z Lutowisk. 
Dr. J. W alew ski z N ossow a. T. Jabłoński z Drohobycza. 
T. W itosław ski z Borszczow a. K. Kurowski ze S tan i
sław ow a. K. Torosiew icz z R oszyłow a. E. Kovats z Z a 
kopanego.

Nadesłane.
(Rubryka ta ule pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpow iedzialności).

Instytut dentystyczny Hetmatóa 6.
Leczenie cnorob zębów , plom bow anie, w yjm ow anie bez 
holu, w staw ianie sztucznych. Reperatury jak p ęk n ięć  a, 

złam ania i t. d. uskutecznia się  odw rotną pocztą.

30  1— ? Dr. M. Wiktor i L. Wiktor.

Op. Zygmunt Ashkenazy
leidrz cnoróD iobiecycii i specjalista masażu

■jrdynujo w e  L w o w ie
ulica W ałowa liczba 2, I. piętro.

DROBNE KUSZEMA.
Don ies ien ia  ruzmkits.

po l 'v s centa od w yraiai

H  T g g g g g T O  g g g n s Y j i

O łu ią o y  pakejowy, żonaty, w ieku lat 38  
#  z cblubn ***' św iadectw am i z dom ów  
p.erw szorzędnych poszukuje posady na  
ordyaarją od 1 lutego. Ł askaw e zg ło 
szen ia: W . poste restante Żurów. 12

P łaehenlem y ogredalk , rozum iejący się
0  w e wszystkich gałęziach ogrodnictw a
1 ch m ieln ictw a, kaw aler, zdolny, poszu
kuje m iejsca pod przystępnym i w arun
kami. Ł askaw e zgłoszenia pod Fr. W itcoś,

grodnik w W ojuszow ce ost. p. Fryeztak- 
Łączki. 16

Koń tanio do sprzedania u w łaściciela  
ul. G łęboka 1. 3. 14

Dąozkl po 4 et. cztery razy dziennie  
' św ieże , znane z dobroci w  Cukierni 
C zesław a Schneidra. u lica  Batorego 32  
naprzeciw  Gimnazjum . 8

0 4  centy p ó ł kilo b ezw on n ego  znako- 
6 T  m itego sm alcu  na pą< zki do nabycia  
tylko w  handlu  L e o n a /u . Soleck iego, we 
L w ow ie , u l. B atorego 1. 2. 662

trrriacye Piersiowe
KASZLE  

KOKLUSZ  
FLEOMY , . 

B E Z S E N N O Ś Ć
P a r y g ,28 ,n l: Bergen)
w Krakowii, w Aptek: 

P I  W in n lR W L i*  go, 
Redykel Triuczyńskloge

W e  L w o w n  rapt: 
n*. Mikolascht, Wtwłoroklogo, Ehrbora I Ruckora.

107 1— ?

K O N K U R S .
Na podstaw ie reskryptu  W ysokiego k. M .m sterstw a W yznań 

i Oświecenia z dnia 8 grudnia 1898 1. 5 - i i i l  rozpisuje się konkurs 
na posadę nauczyciela zawodowego dla nausi ciesielki i budow nictw a 
przy c. k. szkole zawodowej przem ysłu drzewnego w Kołomyi. Posada 
ta będzie obsadzona za kontrak tem  za roczną rem uneracją  l.u 5 0  ęlr.

U biegający się o tę posadę kandydaci wnieść mają n a ręce 
podpisanej dyrekcji podania, udokum entow ane i wykazujące ich uzdol
nienie najdalej do 20 stycznia 1899.

A rchitekci m ają  pierw szeństw o. 58 1 — 1
W  Kołomyi, dnia 2 stycznia 1899.

Fryderyk Kallay

Pew ny środek dla rychłego i zupełnego
w yleczenia

HEMOROIDOM
za pom ocą 114 1 — ?

Matei i pigułek Dra Lebe! *  Paryżu.
W e L w ow ie w aptekach pp. Miko- 

lasrha, W ew iórskiego, Ehrbara i Rnckera.

16M T Y L K O
W RESTAURACJI

N A F T F Ł Y  T O E P F E R A
ulloi. T r y b u u i l lU  1. 12, d on  wlaony, 

n o in t  do-U. ood ilsnn le  o ąodiln lo  S. rooo 
• a  gtirtoo dnltdanlo “B O I  

C E R K I K •
Plooiod w ieprzowa z koputtą . 15 ot.
Slokono  płaoko .i."
Flaozkl . J f ..
H ó ika  o lo ięo* z abrzanom 10 „
K lołbooko z okrzairam . 5 „
K a w i o r .....................................................u
O b lać  w tb e n tm e f lo ls  • . 40 „

W tzo lk lo  nap itk i «  n ajlop tzyoh  ga tu n kaoh
bo  OFiaoh naJu»!arkowaAizyoli; dla pewnoiol, 
z s  poahadzą z moje} ro*tanr*cJ I, daję odbioroom 
znaczki. Najlopazo W INA »o etnaoh najtańtzyoh,
p o c z tw o z y  ełtl 40 ot. litr.

Z  w y ca k lcm  p o w a ia n l s *

N a f t u ł a  T o e p fe r .

Rękawiczki
praw dziw e ,V icto r ia ‘ , m ęskie i 
dam skie, znane z dobroci gatunku  
i kroju, balow e, w izytow e, rauto- 

, w e i do ulicy w najm odniejszych  
kolorach już od 1.50.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, plac M arjacki 8

(róg HetmańSuej).63 1 - 4

PAPIER W .INSI
Przeszło 4 0  lat powodzenia świadczą 

o skuteczności tego silnego środka zale
canego przez najznakomitszych u karz) 
kie 1t chodzi o szybkie wyleczenie nie
żytu. zakatarzenia, zapalenia piersi I cier
pień gardlanych, reamatyzmiw, boleści 
w krzyżaOh itd. Wymagać podpisu W linsi “ 
na kardem pudełku. 108 1 — ?

W Paryżu ulica Sekw any 31.
W e L w ow ie w  aptekach pp. Mikola- 

scha, W ew iurskiego, Ehrbara i Ruckera.
W  K rakowie w  aptek. pp. W i9 n̂'.fjw * 

skiego i h ed yk a; w B ochni p. Michn i*a '

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( X X X } O O C X X X X X X X X X X X X X X X x x X X X 3 0 0 0 0 0 0 0 C  
Z a t e ś e n y  w  r o k n  1 8 9 8 .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
11 1— ? pod firmą

A U G U ST  SCH ELLEN BERG  i SY N
L w ów , ul. Karola Ludwika 1.

wyłączny właściciel Artur Sctiellenncjrg
knpząje 1 aprzedaje

f  izeltie pagery wartościowe, monety i losy tak krajowe jak zaaraniczne
oraz

LOSY na spłaty  miesięczne pod jak najkerzyatnlejszeml warunkami.
W ydaw nictw o gazety losew ań  .NADZIEJA* prenum erata roczna złr. 1 .70, 

na prowincj. złr. 1 80.

OC a o ^ c o o o o o ę JOOOOOC s p o p o o o o o o o o o o o o o o c

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

L
we F r e iw a ld a u

ces. król. aostaw ców  dla austro-w ęgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie.  917

Ceny hurtawae;. pp. odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli, re- 
stanratorom , dla szpitali, zakładów kąpielow ych i publicznych.

„Miesięczni! dla Bucfralterji”
czasopismo poświęcone rachunkowości, oraz nauce umiejętności han

dlowych, zacznie wychbózlć od 15 stycznia 1899 we Lwowie.

Prenumerata z przesyłką pocztcwą wynoai:
w A ustrji rocznie zł. 3*— półrocznie zł. 1*50
w Niemczech „ Mk. 6*— ,  Mk. 3*—
w R osji „ rs. 3 — ,  rs. 1 5 0

66 A dres R edakcji i A dm inistracji: Lwów, ul. Pańska I. 11. 1 - 6

Towarzystwo rolnicze okręgowe
w  T ^ i e l i c z c e  8 l l ~2

potrzebuje do siewów, w iosennych znaczniejszej ilości dorodnych i od 
wszelkich chw astów  wolnych nasion: koniczyny czerwonej i szwedz
kiej, grochu biaiego i zielonego, łub inu  żółtego i niebieskiego, wyki. 

boniku, buraków , owsa i jęczm ienia na paszę i do siewu.

Handel berbaty i  kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl I. 10.

poleca 14 1 — 7

MATĘ 1MM MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

C*ng* c z a r n a ..................................... Nr. I 1/ ,  kg. zł. 1-60
Sonohong  ......................... „ 2  „ „

„ „ zbioru m ajow ego „ 8 „ „
Kaysew  ..................................... 4  „ ,,
Melange de Londres „ 6  „ „
Wyalewkl z w łasnych h e r o a t ..............................

„ z najlepszych h erb at.
Ceny herbaty oznaczono a a  */, kilo w  paczkach po

\  V , i V. kilo.
Cenniki w/sefam na żądanie franco.

2 -
3 — 
4 * -
4  —  
1-80 
1*60

W » p i e r s j c i §  p r x s m y * ł  k r a j o w y  

Ż « | :d a | c i e  w « a c ^ < ł'a 8 -e  t*JiteUm  S f r i e m o j o  w f k i e f o !
odiM czom ycą d w o n a  m edalam i zpsłngi. —  W0F’ N ależy się s tn e d z  przed n « śla d rv n ic t* es i 20

k&n-Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wsze1 kiego rodzaju papierów i przybo-óir sskolnych i 
celaryjńych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest uklep 

S .  W . N i e m o j o w g k i e g o ,  L w ó w ,  p l a c  M ^ a c k i  8 . — Szczegółowe cenniki wysyła się franko

Składy wędlin z n a j d u j ą  s i ę  p r z y  u l i c a c h

T e a t r a l n e j  1 8  
B a l i c k i e j  1 8
Gródeckiej (pracownia) 44 KAROLA P R Z M

Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną poczta za 

zaliczką pocztową. 5C
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